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Moyżesz.
(<Dolcończenie,')

I rzekł Pan do Moyźesza: »W ił§p 
do mnie na gorg i bądź tam, a dam ci 
tablice kamienne, zakon i przykazania.44 
Moyżesz wstgpuiąc na gorg Bożą, zo
stawił ludowi Aarona. A  gdy wstąpił 
Moyzesz, okrył obłok gorg i wszedłszy 
Moyżesz w pośrodek mgły na gorg, był 
tam czterdzieści dni i czterdzieści nocy, 
A  widząc lud, iż Moyżesz omieszkiwał 
zniść z góry, zebrawszy sig przeciw 
Aaronowi, rzekł: 55 W  stań, uczyń nam
bogi, którzyby szli przed nami któ
ry chby noszonoj. Moyźeszowi bowiem, 
temu mgżowi, który nas wywiódł z ziemi 
egipskiey, nie wiemy, co sig stało.44 I 
rzekł do nich Aaron: ^Pobierzcie zau
sznice złote z uszu żon, synów i córek 
waszych, a przynieście do mnie.44 I uczy
nił lud, co rozkazał, przynosząc zausznice 
do Aarona, które on wziąwszy, uczynił 
cielca odlanego, i rzekli: Ci są bogowie 
twoi Izraelu, którzy cie wywiedli z ziemi 
egipskiey. Aaron zbudował ieszcze ołtarz.

Zapustną , dnia 1. Marca 1840.

wiódł z ziemi egipskióy.44 Ustąpili ry
chło z drogi, którąś im ukazał, i uczy
nili sobie cielca odlewanego i pokłonili 
mu sig, niosąc ofiary. W idzę, źe ten 
lud iest twardego karku i puść mig, źe 
sig rozgniewa zapalczywość moia na nie l wygładzę ie. Ale Moyżesz modlił sig 
Panu Bogu swemu: Niech ucichnie gniew 
twóy, a bądź litościwy nad złością ludu 
twego. Wspomniy na Abrahama, Izaaka 
1 Izraela, sługi twoie, którymeś przy- 
siąg ł, mówiąc: Bozmnoźg nasienie wa
sze, iako gwiazdy niebieskie, i wszystkg 
tg ziemig, o któreyem mówił, dam nasieniu 
waszemu, a będziecie ią trzymać na za
wsze. I  ubłagany iest Pan. 1 wrócił 
się Moyżesz z góry, niosąc dwie tablice 
w rękach swoich, pisane z obu stron i 
uczynione robotą Bożą. A  gdy sig przy
bliżył do obozu,' uyrzał cielca i tańce, 
i rozgniewawszy sig bardzo, rzucił z ręki 
tablice i stłukł ie pod górą. I  porwawszy 
cielca, który był ulany, spalił i skruszył 
az na proch. 1 rzekł do Aarona: „Cóż 
ci ten lud uczynił, żebyś przywiódł nań 
grzech bardzo wielki?44 Któremu 011 od
powiedział. jjNiech sig nie gniewa Pan 
móy, ty bowiem ten lud znasz, Źe iest

i ryt* *n?
Pa„ do Moyźesza! Z tl?  L u l k‘» Pań-rzekł Pan do Moyźesza, mówiąc: »Idź 

astąp, zgrzeszył lud twóy, któryś wy-
> r a n -

sk i, przyłącza się do mnie. I  zebrali 
sig do niego wszyscy synowie Lewi,
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którym o*1 rozkazał zabiiać bałwochwal
ców, i poległo w ów dzień około dw u
dziestu i trzech tysięcy ludzi. I  gdy  
nadszedł dzień d ru g i, rzek ł M oyźesz do 
ludu: ?;Zgrześzyliście grzech wielki, w s tą 
pię do P a n a , ieślibym go tako za grzech 
w asz m ógł ubłagać . 44 I  wróciw szy się 
do P a n a , rz e k ł:  ^ Z g rz e s z y ł ten lud i 
uczynili sobie bogi z ło te ; albo im odpuść 
tę w in ę , albo ieśli nie uczynisz, wymaz 
mnie z ksiąg  tw oich, którąś napisał .44 
K tórem u odpowiedział P a n : »K to zg rze
szy  m nie, wymażę go z k s ią g  moich; 
ale ty  idź i prowadź ten lud, gdziem  ci 
pow iedział: A nió ł móy póydzie przed
tobą. A  ia w dzień pom sty , nawiedzę 
(u k a rz ę )  i ten grzech ich . 44 I  dał Moy* 
źeszow i inne tablice. M oyźesz tez w zią
w szy przybytek (a rk ę  czyli skrzynię dre
wnianą, w którey były tablice z przyka
zaniami boźem i) rozbił za obozem daleko, 
i nazw ał imię te g o : P r z y b y t e k  p r z y 
m i e r z a .  I  w szystek  lud , który  m iał 
o co pytać, wychodził do jtrzyby tku  przy
m ierza przed ohóz. I  gdy wychodził 
M oyźesz do p rzy b y tk u , zstępow ał słup 
obłoku i s ta ł u drzw i i m ówił z M oy- 
źeszem . I  stali oni i kłaniali się przed 
drzwiami namiotu swego. K rótka iest pa
mięć u człowieka naywiększych łask , czy 
od "Boga, czy od ludzi doznanych. P rzez  
kró tką niebytność M oyźesza, Izraelici zu
pełnie się zmienili. W s z y s c y , k tórzy 
dla pieniędzy co złego  czynią, iak Iz rae 
lici, kiedy się złotemu cielcowi kłaniali, 
wolą pieniądze, niź cnotę i Boga. W  tym 
czasie w szczęło się szemranie ludu; lud 
bowiem pospolity, chciwością zapalony, 
m ówił: »K tóź nam da mięsa do iedze- 
nia? Darm o wspominamy ry b y , któ
reśmy iadali w E gipcie . P rzychodzą na 
pamięć ogórki, m elony i cebule i czosnki. 
D usza nasza schnie, nie maiąc nic inszego,

iedno mannę .44 U sły sza ł tedy M oyźesz 
lud p łaczący . po domach swych i rzek ł 
do P an a : jjCzem uś udręczy ł s ługę  twe
g o ?  a czemuś w łożył ciężar w szystkiego 
ludu twego ńamnj , e?  Z k ą d ź e  ia mam 
wziąść m ięsa, abym dał tak wielkiemu 
m nóstw u ? 44 A  P an  rzek ł do M oyźesza: 
M utro będziecie ieść m ięso , nie przez 
ieuen dzień aibo dwa, ale cały m iesiąc.
I  rzek ł M oy źesz : jjSześćset tysięcy pie
szych iest ludu tego, a ty mówisz: dam 
im ieść mięsa przez cały m iesiąc? 44 K tó 
remu odpowiedział P an  f >5A zaź ręka P a ń 
ska iest niemocna. lu ź  teraz uyrzysz, 
ieśli się moia mowa skutkiem  w ypełni . 44 
P rzy szed ł tedy M oyźesz i powiedział lu - ' 
dowi słow a P ańsk ie . A  w iatr w yszedł
szy od P a n a , porw aw szy z za morza 
p rzep iórk i, przyniósł i spuścił na obóz, 
i latały po pow ietrzu, na dwa łokcie wzwyż 
nad ziemią. W staw szy  tedy lud, przez 
w szystek  on dzień i noc drugiego dnia, 
nazbierali przepiórek, kto mało, dziesięć 
korcy, i  suszyli ie koło obozu. leszcze  
mięso było w zębach ich , ani był ustał 
pokarm ich, a oto zapalczywość P ańska  
w zruszyw szy się nad lud,  uderzyła go 
plagą zbytnie wielką. W ielu  pomarło 
z obżarstw a i pogrzebano tam l ud , który 
pożądał, i nazwano to mieysce g r o b y  
p o ż ą d a n i a .  R u sz y ł tedy lud daley, roz
biwszy namioty w pustyni F aran , i mówił 
P an  do M oyźesza : Pośley męźe, k tó rzy- 
by oglądali ziemię chananeyską. U czynił 
M oyźesz, co P an  kazał, posław szy męźe 
przednieysze z każdego pokolenia. I  wró
cili się  szpiegowie z ziemi po 40. dniach, 
obszedłszy, w szystke krainę. A  powie
dziaw szy wszystkiemu mnóstwu, ukazali 
owoc z ziemi i powiadali: ^Przyszliśm y 
do ziem i, do któreyś nas posłał, która 
zaiste opływa mlekiem i miodem, iako 
z tych owoców' poznać się może; ale oby-
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waiele ma bardzo mocne i miasta wiel
kie i murowane." W tem  Haleb ham uje 
szemranie ludu, które się wszczynało 
przeciw M ojżeszowi, rzek ł: »Poydźmy, 
a osiądźmy ziem ię, bo ią  odziedziczać 
będziom mogli." Lecz ,drudzy, którzy 
z nim byli, mówili: »Zadną miarą nie
możemy ciągnąć do tego ludu, bo moc- 
nieyszy iest niźli my. Ziemia, którąśmy 
przeyrzeli, pożera obywatele swoie; lud, 
któryśmy widzieli, wysokiego iest wzrostu, 
tameśmy widzieli olbrzymów, do których 
przyrównani, zdaliśmy się iako szarań
cza." Tak wrzeszcząc wszystek gm in, 
płakał oney nocy i szemrali przeciw 
Moyźeszowi i Aaronowi mówiąc: » 0 -  
byśmy byli pomarli w Egipcie, i na 
tey wielkiey puszczy, day Boże, byśmy 
poginęli, i nie wprowadził nas Pan do 
tey ziemi, abyśmy nie upadli od miecza, 
a żony i dziatki nasze nie były zapro
wadzone w  niewolę. Iźali nie lepićy 
wrócić się do Egiptu. Postanówmy 3obie 
wodza, a wróćmy do E giptu ." Co usły
szawszy Moyżesz i A aron, upadli na 
oblicze na ziemię przed ludem. A le Iozue 
i Haleb, którzy także oględowali ziemię, 
rozdarli szaty swe, i do wszystkiego zgro
madzenia synów Izraelowych mówili: Zie
mia, którąśmy obeszli, bardzo iest dobra; 
będzieli nam Pan miłościw Ł wprowadzi 
was do niey, i da nam ziemię mlekiem 
i miodem płynącą. N ie chcićycie sproś
nymi być przeciw Panu, i nie bóycie się 
ludzi ziemi oney, bo iako chleb tak ie 
poieść możemy. Pan z nami, nie bóycie 
s ię ! —  A gdy wołało wszystko zgroma
dzenie i chciało ie kamieniami pobić, uka
zała się chwała Pańska nad przybytkiem 
pańskim, i rzekł Pan do Moyźesza : ??Do- 
kądże będzie rai uwalczał ten lud ? pókiż 
mi wierzyć nie będą, ną wszystkie zna
miona, którem czyni! przed nimi ? Uderzę

ie tedy morem i w ytracę, a ciebie uczy
nię ksiąźęciem nad narodem wielkim i 
mocnieyszym, niż ten iest." I  rzekł Moy
żesz do P a u a : jjGdyby słyszeli E g ipcy-
anie, z których pośrodku wywiodłeś ten 
lud, i obywatele tey ziemi, którzy s ły 
szeli, żeś ty Panie iest między tym lu
dem, i bywasz widzian twarzą w twarz, 
a iż ie twóy obłok zakryw a, a iż w s łu 
pie obłokowym chodzisz przed nimi we- 
dnie, a w słnpie ognistym w nocy; żeś pobił 
takie mnóstwo, iako człowieka iednego; 
rzekliby: N ie mógł wprowadzić ludu do 
ziemi, którą im przysiągł, i przeto ie po
bił na puszczy. Niechay tedy będzie u- 
wielbiona moc Pańska! Odpuść proszę 
grzech ludu twego, według wielkiego mi
łosierdzia twego, iakoś był miłościw wy
chodzącym z Egiptu, aż do tego mieysca." 
I  rzekł P a n : ^Odpuściłem według słowa 
twego, żyię ia, i będzie napełniona chwałą 
Pańską wszystka ziemia. W szakże w szy
scy ludzie, którzy widzieli maiestat móy 
i cuda, którem czynił, a kusili mnie 
iuź dzieśięćkroć, ani byli posłuszni głosu 
m ego; nie oglądaią ziemi, którą przyobie
całem oycom ich. N a tey pustyni leżeć będą 
trupy wasze. W szyscy , którzyście szem
rali przeciwko mnie, nie wnidziecie do 
ziemi obiecanej. A  dziatki wasze wpro
wadzę, aby widziały ziemię, która wam 
się nie podobała. Trupy wasze leżeć 
będą na puszczy, a synowie wasi będą 
tułaczami na pustyni lat czterdzieści i 
poznacie pomstę moią." W szy scy  tedy 
mężowie, które był posłał Moyżesz na 
przepatrowanie ziemi, którzy wróciwszy 
się , ku szemraniu przywiedli w szystek 
gmin przeciwko niemu, pomarli i pobici 
są ; lecz Iozue i Haleb żywi zostali. Tak 
więc tułaią się po puszczy wszystkie 
sześćset tysięcy mężów, którzy wyszli 
z E g ip tu , pomarli, a żaden z nich nie
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oglądał ziemi obiecanóy. T aka była sp ra
wiedliwość B oża, wykonana nad tym lu 
dem , k tóry  w ybrał i nad w szystk ie  inne 
ukochał; dla którego tyle dobrodzieystw  
i cudów czyn ił, a iednak Avdzięczności 
iego nie doznał. NieAviara, niew dzię
czność, n ieposłuszeństw o , rozsiewanie 
nieufności i podburzanie drugich , są  to 
występki, pociągające za sobą niezliczone 
szkody i ©iężkie kary.

M oyźesz czgść zdobytego przed Io rda- 
nern kraiu dał pokoleniom Rubena, Gad 
i połoAvie M anassesa, i następcą po sobie 
mianował Iozuego. D la utwierdzenia zaś 
Izraelitów  Ave czci iednego Boga i za
chowania iego przykazań, przez cały mie
siąc w ykładał ludowi dane od Boga prawa. 
Przepow iedział Aviele rzeczy przyszłych, 
a między innemi narodzenie Avielkiego 
proroka z rodu Izraela. Z stąp ił tedy M oy
źesz z  pól Moab na górę  N ebo, i uka
za ł mu P an  w szystkę ziemię Gulaad aź 
do Dan, i rzek ł P an  do niego": „T ac  iest 
ziemia, k tórą przyobiecałem Abrahamowi, 
Izaak&wi i Iakóbow i: widziałeś ią oczy
ma SAveini, ale nie przyidziesz do niey 
za grzech  niedow iarstw a; i um arł tam 
M oyźesz, sługa Pańsk i, w ziemi m oab- 
skióy, i pogrzebł go Pan w dolinie ziemi 
moabskiej, a nie dowiedział się  człow iek
0 grabie iego aź do teraźnieyszego dnia
1 płakali go synowie Izraelscy  na polach 
Moab 30 dni, a lozue, syn N ura, napeł
niony iest duchem m ądrości, bo M oyźesz 
Avłoźył nań nęcę. I  byli mu posłuszni 
synowie Izraelscy,

N a u k a  s p o rz ą d z a n ia  lekarstAv 
i o sposobie ic h  d a w a n ia ,

(Ciąg dalszy.)
zięciom daie się mnióy w proporcyą,

ale pospolicie nie tak ła tw o  ią  biorą. 
I rz e b a  uzyc na to sposobu następnego: 
» o  solucyj sol, gorzkiey  w rzuć kaw a
łek  cukru lodow atego, przyrzekaiac, m

§, y  pł^ n zn Pełll»- vvy- 
p ą. Sol także kuchenna spraw ia Jaksę, 
i  a v  gw ałtow ney potrzebie może sio użyć 
vv m ieyscu soli go rzk iey , zw łaszcza w 
chorobach, pochodzących z flegmistości, 
g d y  żołądek iest zailegm iony, w pu
chlinie w odney, obrzękłości nóg i t d 
bierze się iey łyżka , rozpuszczoney w 
Avodzie, na czczo z rana małemi prze
stankami. N iekiedy iednak spraw uie w a- 
raity. Lzasem  bardzo skuteczna iest łyn - 
k tu ra  rabarbarowa, a zw łaszcza  a v  choro
bach dzieci. T e y  tynktury daie się  m  
dziesięć do piętnastu kropel. ŁTlepku zaś 
rabarbarow ego po łyżeczce. Inne do
brze zwalmaiące rzeczy mamy w domu, 
lako liscm brzoskwiniowe. T e  szcze- 
golniey służą do Avypgdzenia robaków, 
osobliwie u dzieci. leden lub półtora łóta 

m łodych, zbieranych na Aviosne i 
suszonych, zalewa się kw aterka Avody 
wrzącey; gdy przez noc postoi, z rana z a -  ' 
gotuy parę ra z y , potem przecedź i dołóż 
troszkę miodu. T o Avszystko bierze się na 
raz z rana.^ fewieżych liści a v  mieyscu su
szonych uzyw aiąc, bierze się dwa razy 
w iększa ilość. L ecz  dla osób silnych, 
takowe lekarstw o iest za słabe,, przeto 
trzeba do niego przydadź ieden lub dwa 
ło ty  s o l i  g o r z k i e y .  D alev w tymże 
celu uzywaią się  róże bladoczerwone i 
k w i a t y  t a r n o ś l i w u  ( P r i m u s  s p i -  
n o s aj .  ledna lub dwie onych garści, zale
wa,ą się wrzącą wodą lub serw atką, a gdy ta 
naciągnie, odcedzony płyn zasładza się 
cukrem i piie się w sposobie herbaty^ 
Używają się w chorobach skórnych, wy
sypkach i t. d., albo też gotuią się aa' poIeAvce 
sliwkowey i używaią się na czczo.


